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Z d a r z y ły  mi korespondenta cudze kraie, nie z zagranicy list do mnie 

pisany, ale mnie tamteyszy byw alec zagadywa.

M o h s i e  ur.  - ;  •

Mam honor pow iedzieć W M Panu w  krótkości s lo w , iż będąc 

w  zacney kom panii, trafunkiem zdarzyło mi się okiem rzucić na pi­

smo WP-ana^ -ćjpowiędziąpp nd? A  ;W P ą n u k r a i e  niepodo- 
baią; d e  g u s t ib u .s  n o n  e s t  d is p y t - a n d u m , znać iednak iżeś 

w  nich nie b y ł, ale gdybyś b y ł .i nie raz tak iak ia , inaczeybyś o rze­

czach sądził. Próżna W P an a praca, k że li ią będziesz ło ż y ł na ochy- 

dzenie rzeczy zdatnych , osobliwością sławy nięzyskasz, a sprzeciwia­

jąc się zdaniu powszechnem u ,, może sobie zaszkodzisz. Jestem.

N im  odpow iem , we2mę na siebie postać ICommentatora; go­

dne albowiem  dzieło roztrząśnienia.

M o n s ie u r . T o  nie iest ani po polsku ani do kraiu gdzie te­

go ięzyka używaią. Muszę w ięc w ytłum aczyć nieumieiącyrń ięzyka 

francuzkiego (a  zapewne tem u nieszczęściu podpadli, przeto iż do 

cudzych kraiow nie ieździli) muszę w ięc im w ytłum aczyć co to iest, 

i iak się to urodziło, i iak to wzrosło. M o n  po polsku m oy, S i e u r ,  

iest to sk ró ce n i słowa S e i g n e u r  P a n , iest to w ięc iak u nas z mi­

łościw ego z m oiego Pana M ospan, Mościom P an , ale m y uwaśptieysi
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w  grzeczności zachowuiąc środek m i ę d z y ' M i ł o ś c f w y  m,  a W aścią , 

albo co przyiem niey W a s z e  c i ą ,  stworzyliśmy dawniey W aszeć Mo- 

ściwego P a na , a z niego dla skrócenia Wyrazu urodził się dla niższych 

i ubogich W a - s p a n ,  dla bogatych i w yższych W a s z  M o ś c i o m  

P a n ,  a kiedy kto bard zo. bp^aty, s p r z ę to  bardzo wysoki M n i e  

W i e l c e  M o ś c i w y  Pan.

M a m  h o n o r  p o w i e d z i e ć .  Ja się tu muszę w  pokorę 

uzbroić, kiedy w idzę, iż to iest honor, gd y mi kto co p o w ie , i 

uzbroiłem się; ale rrittie w yw iódł z b łędu m oy sąsiad, i kum , Pan 

W o y c ie ch , kiedy mi pow iedział, iź i on taki,w yraz zyskał od Jm ć 

Pana, Szam bejana, który powracając z zagranicy miał honor^ oznay- 

m ić m u , iź pożyczonych na drogę pieniędzy oddać nie może.

Ja rozum iałem , iź to honor do hmie p isać, dla tego, źe mó~ 

ie pisrria d r u k mą y {a ia szlachcic, cżyńi m oy sąsiad Pan W o yciech  - 
nie iest; i lubo ma w ięcey odemnie pieniędzy, iednak' rachunków 

swoich do druku niepodaie. W ię c  ten honor, iak w idzę iest to za­

graniczna pokora. Chwalę ia cudzoziem ców z te g o , ale byłb ym  cie­

kaw y w iedzieć iakich; oni wyrazoW zażyw aią, kiódy się któremu 

z nich zdarzy . usłużyć ? w spółziom kom , albo ( co nayszącownieysza ) 

oyczyznie. N a ow czas można bespieeznie i właściwie p o w ie d zie ć ,

mam honor to czyn ić, co mi powinność każe.
t  r. < w l i  on / ‘V . < • ( o . t e r n  >: ’ ■ o  ! *

I ź  b ę d ą c . : w  ź a c n e y  k o m p a n r L  Z n a ć  w ięc , iź krytyka 

(iak to  m ówią z wielkiego świata > -na* przeciw mnie? którego taż sama 

krytyka mieszkańcem i obywatelem  małego ś wi at at o ,  iest nie polero- 

w n ego, a ściśle rzecz biorąc, prostego i grubiańskiego oznacza. N a­

leżałoby się zastanowić nad :tą now ą geografią; m oże b y  się i  nad-

tym  przystało zatrzymać ,  co w  teśraźnieyszym użyciu  zacność oznacza;



ale ia nieśinicrn się zaClekacy idęc w  ślady Skalligerow, Gronowiu- 

szow i SzpanheimoW; w ielbię;ł'za tym  rozsadek i czułość delikatnę 

korrespondenta obieraięcego ku zabawie swoie-y” zacne posiedzenia; 

nie mówię kom panie, bo sam to raczy przyznać, iź pożyczanych w y­

razów w tenczas tylko używ ać m ożna, kiecly się w łaściw y w  rodowi- 

-tym  ięzyku nieznaydżie. l-.

T r a f u n k i e m  z d a r z y ł o  m i  s i ę  r z u c i ć  o k i e m  na  p i ­

s m o :W M P a n  a. Jeźelibyna się miał pow odem  miłości własney 

uw ieść, przyznałbym , i z tego..Zacność tamteyszemu towarzyskiem u 

. posiedzeniu , gdy się w  nim, znaydowało fnoie pismo. Nie, dla tego 

ieduak Zacność przyznaię, źe m oie, ale się nadtym zastanawiam, iź 

. pismo. Zacne w prawdżie i godrle uszanowania iest takowe towarzy­

stwo,  które się czytelnictwem zabaw ia, i lubo trafunkiem zdarzyło 
się Jegomości w spoyźrzeć na n ie , zbyt mam dobrę opinię o towa­

r z y s tw ie , iżbym  miał sędzio, źe się pismo w  nim trafunkiem znala­

z ło , a zatym kto w ie, czyli zamiast pisma sam m oy korrespondent 

tam się tratunkiem nieznalazł, który ieźeli na pisma okiem tylko 

rzuca, a Z tęd bierze pochop o ich wartości, pięknie oprawne a zło­

cone na brzegach pierwsze m ieysce'trzym ać powinny.

I  p o w i e d z i a n o  mi.  W ię c  z powieści cudzey zagadniony 

iestem* Zarzut w ięc nie z własnego przeświadczenia. G d yb y się na 

tym  co inni m ówię każdemu zasadzać przyszło, bylibyśm y po wię- 

kszey części; niewolnikami, ofiar^, i igrzyskiem błędu. . N ależałoby 

przynaym niey pow iedzieć kto co o mnie sędził i z tym się odezwał 

do Jegom ości; gd y w ięc osob niewyszczegulnia, daie do zrozumie­

nia,  iz to b y ły  osoby zacnego owego towarzystwa, to iest niezasa- 

. dzaięce się na trifurtkach, nierzucaięce okiem tylko ria księgi, i nie 

zasadżaięce się ha cudzych powieściach.
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IŹ  s ię  W  P  alt u c u d z , e  k r a i e  n i e p o d o b a i g .  W yraz ten
J  r  *fałszyw y i nie rozmyślny. Z e  gani się zb ytek, nie gani się rzecz, nie 

id zie 'zaś tu o cudze kraie, ale o podroż, która się do nich czyni. 

G d ybym  uw iedziony niewczesną miłościę własnego kraiu; oczerniał 

cudze i \ nie godne b y  było  nipie pismo zftaydować s ię ; w  posiedze­

niu uczciw ym , a więc zacnym , bo prawdziwa zacność z cnotliw ych 

przym iotów wzrasta.
f . A  / f i   ̂ i LK i *' ‘ . O V f  i f- il r* - - J - ' - » • '  i

D e  g u s t i b u s  n o n  est d i s p u t a n d u m .  Nierzucił tylko 
"okiem na księgę korrespondent, z którey tę maxymę szacowny przy­
tacza. 1 Godzien z t^d uwielbienia, i z tąd ieszcze godzień, iź iak w i­

dzę i cytacyahai i ięzykiem łacińskim nie gardzi; nierozumiem albó- 

wietn izby się trafunkiem o niey dow iedział, albo tez p ow torźył, co 
f mu w  ow ym  zacnym towarzystwie powiedziano.

Z n a ć  i ź e ś  W M P a n  w, ni  c h  n i e  U y l. Z ły

iź nie byłem  w  cudzych kraiach, gdy ie ganię. - Można było  pow ie­

dzieć., zleś ie W P an  widział, nieumiałeś z tego , coś miał przed ocza­

m i, korzystać, uprzedzenie cię w  zdaniu u w iod ło , albo tez rzucałeś 

tylko na nie okiem , a zatym fałszywie o tym ., c a  niewiesz, sadzisz.;.

I  ź a ł u i ę  W M P a ń a ,  W dzięczen teste m  politowania, ale 

niepotrzebne, mam honor albowiem oznaym ić korrespondentoWi-li­

tościwem u, iź byłem  w  cudzych  kraiach i zapatrywałem  sięgnąinle 

z uw agą, boiąc się aby mnie ztąd'nieganiorm , gdy 2? cudzey pow ie­

ści, choćby w  zacnym posiedzeniu' zasfągiiiońey, nie chciałbym  

o tym  sadzić, czegobym  nie wiedział.
Y- . •; ■ ■ - ' ' ’ , ■ r

A l e  g d y b y ś ,  b y ł  i  n i e r a z p t a k  i a k  ia: Dow iaduie sję

2 własnego wyznania Jegom ościnego, iź b y ł w cudzych kraiach i nie-
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jraż; gd yb y  rzekł, iż b y ł dwa razy, powiedziałbym  : sentencyą: bis 

repetita p lacent, i by łab y  za ow ą, którą Jegom ość p o ło ży ł; a źe się 

chwali z tego, iz nietylko b y ł w  cudzy cli kraiach, ale i nieraz; ż e ­

bym  pokazał, iź i ia/teź sentencye um iem , płacę dwoygiem  za ie- 

d n o, i powiadam : p r o p  r i a la  ii s s o r d e t ,  i tłum aczę com pow ie­

dział: własna chwała ma w  sobie odrazę, Jegomość zaś swoiey sen- 

tencyi nie w ytłum aczył.

I n a c z e y b y ś  o r z e c z a c h  s ą d z i ł .  Jakoż sądzę inaczey niż 

Jegomość. Cudzych kraiow nieganię; ieździe rostropney, u żyte- 

czn ey, skromney niesprzeciwiam się; ale powstaię przeciw zbytkom , 

przeciw .letkom yślności, która tylko okiem na rzeczy rzuca, przeciw 

letko-wierności, która cudzym  powieściom  daie się p ow od ow ać, prze­

ciw  marnotrawstwu, które gd y nie raz, ale pokilkakrotnle do cudzych 

kraiow w iedzie, maiątki niszczy, i kray z p ieniędzy]ogołaca, a wło^ 

częgi na śmiech i wzgardę podaie.

P r ó ż n a  W P a n a  p r a c a ,  i e ź e l i  i ą  b ę d z i e s z  ł o ż y ł  n a  

o c h y d z e n i e  r z e c z y  z d a t n y c h .  Zapew ne iź próżna praca, a co 
■ większa b łęd n a, szkodliwa, i nagany godna, która się ło ży  na ochy- 

dzenie rzeczy zdatnych. Ze podróże rostropne i niezbyt powtarzane 

. są rzeczą zdatną, ia ich nieochydzam. A le  mam to sobie za ścisły 

obowiązek ochydzać zbytki i nieprzyzwoitości, które w  podróżach 
niepotrzebnych a szkodę przynoszących upatruie. M oże praca moia 

- będzie próżna względem  zbyt uprzedzonych, a w ięc upom ych w  zda- 

i mu.s którzy trafunkiem w  zacnych posiedzeniach znaydow ać się zw y­

kli,  ale ia nie do przychodniów , ale do samego posiedzenia odwo- 

łuie się w  pew nym  zaufaniu, iż się zdaniom moim nieśprzeciwią.

O s o b l i w o ś c i ą  s ł a w y  n i e  z y s k  as z. Jako widzę nie zb yt 

głęboko zaciekał się w  czytelnictwo ksiąg teraźnieyszych korrespon-

12?



d en t, gd y  przeszkodą do m oiey sławy to k ł a d z i e c o  teraz naydziel- 

nieyszym  iest do iey nabycia sposobem. D żiw uię się w ielce temu 

zw łaszcza, iź b y ł sentencyą powiedział; cozkolwiek bądz niech wie 

O tym,  iź gdzie przestroga iest osobliwością, tam o poprawie mała 

nadzieia, żeb y  w ięc osobliwością nie b y ła , nietylko się na nią zdobyć 

• ale ią ustawicznie powtarzać należy.

A  s p r z e c i w i a i ą c -  s i ę  z d a n i u  p o w s z e c h n e m u  m o ż e  

s o b i e  s a m  z a s z k o d z i s z .  .T e g o  się nie lękam , lubo zda się stra­

szyć żarliwy nie zdania powszechnego- ale przesądów obrońca.

N ie nawróciły mnie napomnienia odebrane i nie może korres- 

pondent uporowi moiem u przypisać nieskuteczność dowóclow swo­

ich,  lubo ie sentencyą poparł. Są prawdy tak oczewiste, iź przeciw 

nim powstawać iest rzecz próżna, a oznacza w  sprzeciwiającym się 
nierozeznanie. N ie  zadaię ia przeto nierożc-znania Jegom ości, bo i na 

to ia pow iem  sentencyą, iź n u l l a  r e g u ł a  s i n e  e x c e p t i o n e ,  

kładę w ięc moiego korrespondenta w  liczbie w yłączonych od reguły 

pow szechney, a za tę moią grzeczność spodziewam s ię , iź  zyskam 

to , źe od przesądów czyniących krzyw dę sposobowi iego myślenia 

odstąpi. M iałbym  wiele do wodo w na moią stronę, a ktoreby dziel­

nie zarzuty sprzeciwiających się odparły , ale wyłuszczenie onych 

innemu czasowi zostawuie, niechcąc się nadto długo zastanawiać nad 

tym , co iuź raz obw ieściłem , maiąc sobie Za pow inność, ostrzegać 
w takowym  błędzie, który iak złe skutki przyniósł, tak gorszemi 
ieszcze grozi.
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Małpa wielki sam o-chwał co człeka udaie,
Zwiedziła cudze kraie,

Bo była z łasa wyszła i wlazła pod strzechę,
Wielką pociechę 

Przyniosła za powrotem i siostrom i braci.
K o lliga ci,

Krewni i przyiaciele tak świezi iak przeszli 
Wszyscy się zeszli.

A  ta każdemu co słucha,
T o w głos, to do ucha 

Odpowiada,
Jedno łże, drugie zgada,

Zgoła, aż słuchać miło,’
Jak to pięknie pod strzechę 1 zabawnie było.
Przyszło spać; nie masz strzechy, a iak spać bez dachu? 

Małpy w strachu.
W ięc w pośpiechy 
Szukać strzechy,

I  znalazły 
• Pod dach wlazły.

Słysząc szelest gospodarz szedł z świecą'najgurę 
Małpy w nogi, zatkał dziurę, \

Ledwo iedna 
Zbita biedna 

Zkąd przyszła, chyżo do łasa uciekła,
A  gdy pytano gdzie są drugie? rzekła 

Już ci wiedzę 
Kędy siedzą.

Zła to wyprawa, co straszy i więzi 
Nayleęiey siedzieć na swoiey gałęzi.
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